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Świadkami jesteśm y wielkich przem ian  społecznych 
i po litycznych , przyglądamy się zgonowi starego i po
wstawaniu nowego świata , w jednej zarazem chwili że
gnamy um iera jącą  przeszłość i witamy nadchodzącą 
przyszłość.

Chcąc poznać po łożen ie  polityczne dzisiejszej E u ro 
py, nie dosyć jest uważać pojedyncze fakta, zew nętrzne  
i przypadkowe okoliczności,  nie dosyć uwzględniać my
śli, usiłowania i dążności obecnych rządów, lecz po trze
ba s ięgnąć  głębiej i dalej, zapytać się jaki jes t  w ogóle 
duch  polityki najnowszych czasów, jaka zasada na k tó 
rej tegoczesny porządek  g run tu je  się i opiera.

Rzuciwszy na chwilę okiem na powierzchnią  E uropy  
i spojrzawszy od Madrytu aż do W arszaw y, dziwne i 
szczególne zjawiska dogląda się i napotyka; na tej roz
ległej przestrzeni wszędzie znajdujemy i słyszymy jeden  
ponu ry  i jednostajny głos powtarzający ciągle : « apo
teoza siły, cześć caryzmu i miłość kozaków. »

Słysząc Donosa Cortes dogmatyzującego ty ran ję  na 
niebie i ziemi, Falloux powołującego się na pomoc ko
zaków, M ontalamberta  p ragnącego krwi i zemsty; wi
dząc króla pruskiego w objęciach Gerlachów  i Stahlów, 
korzącego się przed majestatem wojska sw e g o ; p a t rz ąc  
na Rzewuskiego i Czas, sk ładających honor  narodu u 
podnóżka  tronu  nieprzyjacielskiego, po chwiiowem o- 
slup ien iu  i rozwadze zapytałem się : jakiż szatański 
duch  ludzi tych opanował ? czyliż to tylko ich złość i 
zepsucie osobiste powoduje ich do tak czarnych i wystę
pnych myśli ? czyliż podobna ,  aby oni dla tego jedynie, 
iżby  ziściły się owe słowa pam iętne Napoleona o pano
waniu Kozaków lub Rzeczypospolitej w E uropie ,  korzyli 
się przed Mikołajem i p ragnęli  Moskali ? jakaż przyczy
na" i cel ich tak  przewrotnych opinij, co one w yraża ją i 
do czego prowadzą ?

Szukajmy klucza do rozwiązania tych ważnych py tań ,  
poznajmy prawdziwego twórcę tych przeraźliwych i 
s trasznych mar i w idziadeł; zobaczmy jaki duch  poku 
tu je  w obecnej E u ro p ie?  szatan lub  anioł, fraszka o jego
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nazwisko, lecz trzeba nam go zakląć, wywołać na jaw i 
zajrzeć mu w oczy.

Powszechna dążność  dzisiejszej reakcyi do uczczenia 
s iły ,  ogólna wiara ludzi po rządku  w pomoc i przymie
rze Mikołaja, obok przewrotności i zepsucia moralnego 
w calem ciele wsteczności, poważniejsze i g łębsze  ma 
pobudki,  odleglćj zapuszcza swe korzenie, obszerniejszy 
obejmuje zakres.

W  walce pomiędzy rewolucyą a reakcyą,  która od 
sześćdziesięciu przeszło lat bezustannie trwa w  E u ro 
p ie ,  która żadnej nowszej generacyi nie p rzepuszcza ,  
lecz natychmiast, skoro ona podrośn ie ,  wzywa ją  na plac 
boju i w znojach i w przykrościach wojennego życia 
hartuje jej c ierpliwość i odwagę rewolucyjną; po rządek  
wsteczności i oporu  coraz bardz iej podminowanym 
został, a u s tępu jąc  ciągle przed natarczywością i ciosa
mi n ieprzebranych ataków rewolucyjnych, cofnąć się 
musiał ku ostatnim krańcom  ucywilizowanego świa
ta ,aż  pod niebem despotyzmu i bezprawia sp o c zą ł ,  rzu
cił się płazem przed bałw anem  przemocy, uczcił s i łę  i 
takową podniósł do znaczenia, religii i wiary.

Od lego czasu świat w steczności a świat rewolucyi w 
odwrotnym postępu ją  k ie runku; obracają  się one około 
innych osi, inny ich ruch, inna tern samem linja ichob ie-  
gu i prawo ciążenia. Pierwszy wiruje około  siły w yobra
żanej w caracie moskiewskim, odstąp ił  tradycyi n a rodo 
wej i historycznej, zdar ł  z siebie maskę zasad i m oral
ności,  zaufał przemocy; drugi,  stwrorzony p o tę g ą  ducha 
ludzkiego, opar ł  się na idei i powiedział sobie : rozum 
będzie mera s łońcem , około k tórego me czyny i pomy
sły na podobieństw o światów p lanetarnych k rążyć  i o- 
biegać będą ;  prawem  mem będzie prawo attrakcyi mo
ralnej, która jedynie zdolną je s t  łączyć, usta lić  byt i 
porządek .

P rzed  niedawnym czasem znakomity mówca nazwał 
pierwszą rewolucye francuzką Ujadą nowszych czasów. 
Bezwątpienia była ona i jest  epopeją walk najnowszych, 
k tórej wieszczem i bohateram i są ludy, a T ro ją  zbawie
nie ludzkości. Od niej zaczynają się  nowe dzieje, od  niej 
datu je  nowa era  wolności i sprawiedliwości.

Czyliż rewolucyą nie miała innego, wyższego celu nad  
śm ierć  Ludwika XVI? wyższej i rozlegle szej reformy 
nad zniesienie poddaństw a i przywilejów feudalnych ? 
Były to tylko jej zewnętrzne strony, jej niejako fizjczne



d o tk n ięc ie  upadającej p rzesz ło śc i, lecz m jś l jej s ięg a 
ła dalej, duch  p och w ycił sk orup ę w iekow ą history! , 
rzu cił ją  pod  sw e stopy  m ów iąc : to co s ię  z niej o sto i 
p och od zić  b ęd zie  odem nie i otrzym a me n am aszczen ie , 
to  zaś co s ię  rozbije i zdruzgocze, u legn ie  zn iszczen iu  i 
zu p ełn ej zagładzie.

Od rew olucyi Europa rozpadła s ię  w  duchu  na dwie  
części;  uczucia i u m ysły  podzie l i ły  s i ę ,  religja, moral
n o ść  i polityka podw ójne przybrały lice i charakter. 
Lecz ezyliż w  is tocie  rew olu cja  francuzka tak wielkie  
m iała  znaczen ie , lak znakomite zajmuje stanow isko?  
Czyliż czasami fantazya nic zadaleko nas uwodzi i za
krywa p raw d ę i rzeczywistość ? N iech  fakta nas rozsą
dzą, n iech  dośw iadczenie  czasów odpow ie  za nas !

Ńa czem polegała  m oralność  i jaka była  m ądrość  po
lityczna przed r e w o lu c ją  francuzką? Jeżeli zapytamy  
się* W s c h o d u ,  następującą otrzymamy o d p o w ie d ź :
„ Brahma od początku w ieków  stworzył królów na o- 
braz swój i udzie l i ł  im jenjusz kar. » Stary testament  
przez Salom ona kładzie w usta Boga ow e słowa : « per  
me reges regnant » (przezem nie królow ie panują); w  no
w ym zaś ś . P aw eł utrzymuje : « non est  potes las  nisi a 
D eo (władza pochodzi t j lk o  od Boga).

C óż nam te s ło w a  potw ierdzają , o czem  zaśw iadczają?  
O to pokazują łań cu ch  nieprzerw anej tradycj i, która po
tę p iła  i w yk lę ła  jed n ą  c z ę ść  rodzaju lu d z k ie g o , która 
p o g w a łc iła  praAva natury i ludy uczyn iła  w łasn ośc ią  k il
ku gagatków  b o ży ch , przyznając Im panoAvanie i sądy  
nad n iem i.

W  obec tej moralności dziAvacznej i fałszywej, jakżeż 
sobie rew olucya francuzka pos tąp iła  i co av jej miejsce 
pos taw iła?  W idząc tak d ług ie  bahvochwalstAVo na zie
mi i zarazem bluźniers tw o przeciAV praAvdziwemu Bogu,  
poAviedziala sobie : poślę  mego króla wyobraziciela Mo
locha na szafot, niech się spełni expiacya ostateczna, 
niech się  zmaże w jego krwi fałsz* i wiekowy gAval t, niech 
z tej ofiary ukoronowanej Avytryśnie n iepod leg łość  lu- 
dÓAv; potem  ogłoszę światu : do tego czasu znały ludy 
tylko Boga na tu ry  i duszy, obecnie zaś nas tępu je  pano
Avanie Boga-Rozumu, który nie uznaje solidarności Avie- 
cznej w g rzechu ,  który za b łęd y  Adama nie karze całej 
ludzkości ,  który nie zna łaski i szanuje tylko p raw dę  i
spraw ied liw ość .

Cały lud  francuzki program  ten p o c h w y c iA v s z y  s tanął 
Avjego obronie, rzucił się z odwagą naprzeciAVAVszystkim 
swym nieprz jjac io łom  i walczył, n i e j a k o  ż o ł n i e r z ,  ale 
j a k o  ap o s to ł ;  um ierał,  nie ze spokojem wojennego du 
cha, lecz z przekonaniem i ufnością m ęczennika, pewne
go tryumfu i zwycięztwa.

K tóż w y stą p ił w  zapasy z rew olucya?  kto s ię  znajdo- 
Avał w nieprzyjaznym  jej obozie  ? M onarchow ie, arysto
kracja  w sze lk ieg o  rodzaju, bankiery i k ap ita liści. W 
w a lce  tej od cech ow aly  s ię  klasy w steczn e , pokazały s ię  
in teresa  przcciAvne sp r a w ie d liw o śc i, i jak na Jozefata 
d olin ie , rew olucya rozdzie liła  lu d zi, staw iać jednych  na 
praw icy, na lew icy drugich , aby sąd  ostateczny Avypeł- 
n ił s ię  i n astąp ił.

Podobnie  jak reAVolucya francuzka występowała av 
im ię nowych zasad i praAvd; lak i AASteczność sformuło- 
A\ać musiała swą myśl, ustanowić swój dogmat.

Dla czegóż traktat Aviedeiiski, ów bezeeny  akt gAvaltu, 
hańby i zn iew agi, podszyw a się  pod p łaszczyk  Chrystya- 
nizm u ? d la czegóż ośm iela  s ię  kazić sw ein zepsuciem  
tę  m oralność Avzniosta i boską  ? C zyliż to li dla lego  że  
cesarz A lexan der u leg a ł W pływowi m istycznem u pani 
K ru dener, czy  nareszcie dla te g o , że  jego  tw órcy bez  
Aviary i c n o ty , ch c ie li zostaAvie dla p rzyszłości ŚAYiade- 
c lw o  swej hypokryzyi i o b łu d y ?  Bynajmniej —  ani je 
dno ani d rugie; leża ła  av tern g łęb sza  i h istoryczną taje
m nica. Duch caratu m osk iew sk iego  naów ezas Avstępowat 
na E uropę, aby ją zgangrenow ać i zepsuć.A

T w ierdzen ie pow yższe m usim y Avesprzec dow odam i i 
u sta lić  pew nością  h istoryczną.

W iadomo, iż z reAAolucyą f rancuzką rozpoczęła się 
poAVSzechna emigracya; że stosownie do cliAviloAvego try
umfu i okoliczności czasoAvych, monarchoAvie, arysto
kraci, rojaliści i reAvolucyoniści, na przemiany tu ła ją  się 
po E u rop ie .  Ludzie wsteczni zawierają pomiędzy sobą 
przym ierze; ludy zaś przez swych wysłańców, wyobra- 
zicieli postępu  i rew o luc j i ,  równie się porozumiewają 
i łączą. Tym sposobem zaAviazuje się dAYoista solidar
n ość  w E uropie  : wsteczności i rewolucyi; ludy e u ro 
pejskie zaczynają stanoAvie jedną  familję i ciało.

W  czasie pielgrzymki konlrreAVolucyjnej za pierwszej 
rew olucy i,h rab ia  de Maistre, pędzony poddm uchem  re 
wolucyjnym, obiera życie nom adzkie i staje nareszcie ay 
P ete rsb u rg u .  T u , jakby natchniony nadprzyrodzonem 
światłem, przegląda jasno, rozpoznaje burzliwe oJimury 
czasu, oblicza s ilę  ich piorunÓAV, wykazuje sposoby, 
przyczyny ich formacyi i podaje ś rodki,  nie tylko do ich 
Avstrzymania i osłabienia ich szkodliwości, lecz zupe łne
go naAvet takowych zniszczenia. Tu dopatru je  jak  wiel
ki pomiędzy Zachodem a Moskwą panuje p rzedzia ł ,  o 
ile nierozerwany kon tras t  i przeciwstaAA'ieuie. W pier-  
Avszym widzi ludy pragnące  n iepodleg łości,  burzliwe i 
h a laśne ;  ay drugiej puste lniczą c ichość ;  jeden  człowiek 
tylko żyje, myśli i działa, a tym sfinxem jest car. W i
dok ten AYspaniały s twierdził nie tylko dawne jego p rze
konanie, rozjaśnił daw ne pojęcia, lecz oraz faktem do 
tykalnym wskazał mu noAva zasadę, k tó rą  og łosił  ay pa- 
m ię tnem  dziele W ieczory  Petersburgskie, stanowiącem 
nową ewangelją upadającego świata.

Jakaż treść  tego  d z ie ła , jakie jego  zasady i m axym y ? 
N ie  bardzo u rocze i p ociągające! Wraz z re lig ja  i m o
ra lnością  oryentalną UAYaża on św iat nasz za pad ół p ła 
czu i nędzy, za m iejsce m ąk i pokuty ; Avraz ze ś . A ugu
stynem  u zn aje , iż  zb aw ien ie lu d zk ie  nastąp ić  li m oże  
przez nadprzyrodzoną ła sk ę  b ożą  i av fatalizm ie prze
znaczenia sk łada prawa m ąd rości od w ieczn ej, norm ę  
stanu i szczęścia  lu d zk iego . Z daw ałoby s ię  na p ozór że  
te zasady pow innyby w ystarczyć do utrzym ania porzą
dku na św iecie; zdaw ałob y s ię , ż e  lu d zk ość, jako ofiara 
Sam owoli i grym asu b o ż e g o , żyć  i poruszać s ię  m usi 
au tom atyczn ie, bez m yśli i ce lu . G dzie tam ! U m ysł
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de Maistra d o strzeg ł jeszcze w duchu ludzkim  w łókna  
sam odzielności zdoln e go w yzw olić  z przesądów , z pod  
przem ocy, i dla tego, do owej nauki tradycyjno-history- 
cznej, podzielającej lu d zk ość na p otęp ion ych  i w ybra
nych. d od a ł jeszcze : i i  p r z e z  ka ta  objaw ia si'i w ola boża 
i  on je s t tcęzłem  i jednością  zw ią zkó w  społecznych .

C zyliż patrząc na obecny  k olos m oskiew ski i w idząc  
m iljony ludów  w  ucisku i n iedoli pokornie b ijące czo
łem  na każde sk in ien ie  jed n ego  sam ow ladzcy, niezna- 
ją ceg o  innych praw i obow iązków  nad sam ow olę i gw ałt, 
innej spraw ied liw ości nad knut, n ie znajdujem y z u p e ł
nej zgody i harm onii pom iędzy tą sm utną rzeczyw isto
śc ią  a leoryą  de Maistra ? N ie ma w ątp liw ości, istn ieje  
pom iędzy niem i najw iększa jed n o ść  i n ierozerw any  
zw iązek. P ierw szy de M aislre od gad n ął ducha caratu i 
stw orzył m etafizykę knuta. Fakta h istoryczne pośw iad
czają ich pow in ow actw o i fam ilijną so lid arn ość . W ów 
czas, k iedy hordy m oskiew skie w y la ły  s ię  na E u rop ę i 
s iłą  p rzem ogły  usiłow ania  p ostęp u  ir e w o lu c y i ,  naów - 
czas rów nie teorya de Maistra ukazała s ię  św iatu; w ów 
czas, k iedy pod strażą lanc i dzikich okrzyków  kozaków  
L udw ik XVIII w stęp ow a ł na tron, naów czas rów nie sze
rzyło  s ię  to now e ap osto lstw o, zaw ięzyw ał s ię  ten now y  
k o śc io ł.

Od leg o  czasu zm ien iła  s ię  postać rzeczy w  E uropie ; 
w św iec ie  politycznym  i urzędow ym  zn ik ły  zasady i sy- 
stemataj, siła  zastąp iła  ich m iejsce i E uropa została  
kozacką. C zyliż Ludwik XVIII w stępu jąc na tr o n , przy  
pom ocy koalicyi i w rogów  sw ego kraju, m óg ł w yobrażać  
in ną  zasadę nad przem oc ? czy liż  od n iego  n ie  rozpo
czyna s ię  zu p ełn ie  nowa m onarchia, różna od m onarchii 
tradycyjnej i legilym istycznej ? lłezw ątp ien ia  inna c a ł
kiem  w ystępu je m on arch ja , albow iem  jej towarzyszy  
hańba i p ogw a łcen ie  praw i god n ości narodow ej; inny  
następu je szereg  królów , a lbow iem  car icli namaszcza i 
rozdaje im korony. (D okończenie w p r z y sz ły m  N rze .)

DO REDADCYI DEMOKRATY.

L i s t  1I»‘
S ta ra łem  się okazać w  przeszłym  liście, jak  m ało spodziewać 

się  m ożna w dzisiejszych pracach przygotowawczych po klasach 
wyższych, a to b iorąc  pod uwagę część najw ięcej palryolyczną, 
k tó ra  data  dowody pośw ięceń d la spraw y , od takow ych nie u- 
chyli się  na przyszłość, i jeżeli dziś pozostaje w  stan ic  niemocy, 
niem oc ta n ic w ypływa z przyczyn przypadkow ych i podrzę
dnych.

Po za tem i kategoryam i klass, wyższych położeniem  i w ykształ
c en iem , znajduje się  m assa n a ro d u , m ieszcząca w sobie d ro
bniejszych w łaśc ic ie li, m nie jszych  dzierżaw ców , niższe ducho
w ieństw o, nauczycieli, urzędników ' pryw atnych i owe m ilijony 
ludu  p racu jące  w w arsztatach  i około ro li. Je st to m asa, rów nie  
jak  klasy wyższe ulegająca dzisiejszem u stanow i rzeczy, rów nie  
jak  one niezadow olnioua z niego, ale k tóra  nie chce poprzestać 
na niedorzecznych żalach i u tyskiw aniach płaczliw ych, w której 
m yśl niepodległości Ojczyzny coraz bardziej się szerzy, choćby 
przez sam o uczucie nienaw iści do Moskala i N iem ca, k tó ra  przy 
n iepodległości spodziewa się zyskać polepszenie b y tu , a naby
w ając coraz w ięcej prześw iadczenia o należnych jej praw ach ,

poczuwa się tern bardziej do obowiązków względem  k ra ju , że 
czuje iż bez ich w ypełn ien ia, inaczej praw  zdobyć nie może.

Stąd ta uiespokojność b u rz liw a , anarchiczna u m ysłów , k tó re  
często n ie  znają  ju ż  h am u lca ; indyw idua zryw ają się , używ ają 
fizycznej siły bez rozwagi i korzyści, szalenie , na  ślepo, gdyż n ie  
poznały co skutkiem  niespraw iedliw ości w ieków  a osób, co sku
tkiem  inslytucyi, a co gw ałtem  przem ocy, i gdzie źródło  złego w  
k tó re  należałoby uderzyć.

Gnębieielc nasi pochlebiają sobie ująć te  m asy! Lecz co zy
skał car na zniesieniu darem szczyzn i opisaniu powinności g ru n 
towych ? Nic. Ilu  zw olenników  przysposobiła  rządowi prusk ie
mu propaganda jego urzędników  i nikczem nych jego pismaków? 
Żadnego. W  G alic ji rząd zam yślał podburzyć tylko przeciw  w ła
ścicielom , dziś ju ż  urzędnicy  jego, żan d arm i, wojsko, doświad
czają oporu. To p o czą tek — z sam em  następstw em  czasu u jrze
libyśm y coś w ięcej.

Cóż przeto  robić powinniśm y ? Oto, poniew aż środki jak iem i 
rozporządzać m ożem y zbyt są ograniczone, nie rozpraszać je  za
tem  i przez sam o rozpraszanie n ie  m arnotraw ić clioć w części, a le  
potrzeba je  zgromadzić w p u n k t jeden  i zwrócić do rzeczyw istej 
siły. S ilą  tą je s t lud , je s t cała ta m asa jak ą  na początku wy
m ieniam .

Potrzeba w ięc aby zstąpienie do tego ludu  p rzesta ło  ju ż  być 
u łudą, słow em  na pap ierze , p ro jek tem  bez w y k o n an ia , pobo- 
żnem  życzeniem  uczciw ych, a stało  się rzeczyw istością, osią na
szej polityki. Do roku 1845 propaganda na lud przez klasy w yż
sze, przez sz lach tę , była rzeczą loiczną; od r .  1810 chcieć iść 
tą  sam ą drogą, byłoby niedorzecznością, pó ł-środkiem , zbękar- 
ciałem  działaniem . Rozkładać n a  perjody je s t dziś za późno. 
Potrzeba iść w ślady Gorzkowskiego (i); przenieść organizacyę 
w masy, lecz nie poprzestać na m aterya lnem  m echanizm ie, na  
związaniu form ą. Skojarzenie pow inno być ściślejszem , w ew ne- 
trznem , duchow em , ż e ta k  pow iem . Będzie zaś n iem , skoro pro
paganda rozświeci obowiązki na  narodzie ciążące. N ie obaw iaj
my się krzyków, iż przedsiębiorąc  to, popchniem y do zam iesza
nia, bun tu , n ienaw iści jednych przeciw  drug im . Jeżeli te krzy
ki pow staną, zam ilkną nie długo, skoro propagandą naszą wska
żem y, że nie idzie nam  o sam e praw a człow ieka, a le  zarazem  o 
obowiązki obyw atela, i n ic o w pojenie tylko lej lub  owej re fo r
m y społecznej, a le  o niepodległość ojczyzny. R eform ą społeczną 
u  nas, na  początek rew olucyi je s t  uw łaszczenie i p łynące zeń 
następstw a; a potrzeba uwłaszczenia , w ogóle m ów iąc, przeczo- 
ną  dziś n ie je s t i uw łaszczenie nie należy do tych reform  n ie 
znanych, n ieo k reślo n y ch , a  k tórych dla tego sam ego w ie lu  sic 
obaw ia. Uw łaszczenie je s t naszą, je s t polską rzeczą; nad roz
w iązaniem  innych kwestyj społecznych niech p racu ją  narody 
niepodległość m ające, gdzie myśl krępow ana, ale n ie  s tłum iona  
jak  u nas, m a wszelką m ożność objaw u. Korzystajm y z tej pu 
blicznej dyskussyi, m ieszajm y się  do niej słow em  lub p ism em , 
ale jej n ie  w prow adzajm y w m asy naszego narodu . Z iarno, aby 
zeszło, po trzebu je  pow ietrza i św ia tła ,n am  nieprzyjaciel jed n e 
go i drugiego odm ów ił. Umysł ludu nie je s t  giętk im , po jm uje  z 
trudnością , ale też raz wszczepionej m u idei n ie opuszcza. 
W szczepiajm y przeto, nie co nam  lub innym  przez myśl p rze j
dzie-, nie idee dzienne, dziś przyjęte, opuszczone może ju tro , ale  
praw dy m atem atyczne. Niech rozbior reform  społecznych b o 
dzie przedm iotem  pism  em igracyjnych, dzienników  em igracy j
nych, ale n ie  tych, k tó re  są w yłącznie przeznaczonem i d la ludu .

N ie z obawy abyśm y te  usterk i popełn ić m ie li , piszę te  słów  
kilka , ale  d la w strzym ania n iecierp liw ych naszych soc ja lis tó w ,

(i) Gorzkowski zawiązywał związki m iędzy ludem  po ostatnim  
rozbiorze Polski.
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gdyż chciałbym ich na użyteczniejszej, na właściwą skierować 
(lroge. Ich dzisiejsza propaganda na ucho, jest śmieszną, a przy
najmniej bezowocną; obałamuci umysły, ale zwolenników nie 
zjedna. Nie potępiam żadnej teoryi, nie odpycham żadnej re
formy bezwzględnie; żadna, choćby najradykalniejsza, nie stra 
szy m ię ; wierze iż rew olucja polska, jak każda inna, przepro
wadzi wszystko czego wymaga duch wieku, ale zgodnie z potrze
bam i kraju. Każdy z nas przygotować się w inien, iżby w tej 
pracy stał się pożytecznym czynnikiem , iżby nie był nierozsą
dną, choćby tylko bierną zaporą. Dziś nie chodzi o teorye, przyj
dzie czas na to. Każda reforma przed uznaniem jej za pewnik, 
przejść musi w kraju przez dyskusję, bo tam dyskusja oprzeć 
się będzie mogła na pewnych danych liczbach, nie na przypu
szczeniach; na faktach, nie na domniemaniach. Dziś dyskusja , 
choćby oparta tylko na abstrakcyjnych zasadach, dopóty jest go
dziwą, dopóki prowadzi do rozświecenią przedmiotu, dopóki jest 
jakby wytycznikiem przyszłego postanowienia rewolucyjnego 
rząd u ; nigdy zaś nie powinny z niej wypływać od dzisiaj arty
kuły wiary polityczno-socyalnej, jakby jakie niezmienne Credo 
narodu.

Dwa są powody, o ile wymiarkować mogłem, dla których pro
paganda dla Indu dotąd przedsięwziętą nie była : brak fundu
szów i brak piszących; co do mnie ani jednem u ani drugiemu 
nie przyznaję słuszności.

Brak funduszów! Lecz kiedyż była tych funduszów obfitość , 
kiedyż tyle przynajmniej, aby już nie plan działania, ale popar
cie przez czas jakiś rozpoczynanych kroków zapewnione być mo
gło? Gdy C entralizacja rozpoczynała propagandę na obszerniej
szą skalę, gdy wysyłała pierwszych emisaryuszów do kraju, ileż 
m iała w swej kasie ? Patrzę na rachunki i znajduję 1500 fran. 
Nadzwyczajna składka do jakiej Towarzystwo nie długo potem 
przez pierwszą Centralizację z pięciu, powołane zostało], przy
niosła dwa tysiące, ale to dopiero po kilku miesiącach. Mogłyż 
te parę tysięcy wielkim być zasiłkiem, kiedy droga ani dla pism, 
ani dla ludzi otw artą nic była, kiedy g ru n t  w kraju dopiero zba
dać należało , kiedy stosunki między krajem  a Towarzystwem 
Demokratycznem nie istniały żadne, kiedy ono znanem jedynie 
było z pism swoich przeciwników, a zatem miało przeciw sobie 
tysiąc nagromadzonych uprzedzeń i nieufności?

I dzisiaj czasy nie ła tw e ; że znam trudności, odwołuję się do 
uwag jakie w pierwszym liście przedstawiłem, ale też i pomoce 
większe nieskończenie niż w 1857. Mojem zdaniem przeto, że, aby 
propagandę między ludem rozpocząć, potrzeba tylko więcej u- 
1'ności, więcej odwagi; nie oglądać się czy co zrobić można, ale 
patrzyć co zrobić konieczna ; nie na to, czy nie ustaniemy przy 
początku , lecz czy to zapoczątkowanie jest powinnością naszą. 
Dla ludzi wiary a mocnej woli, chcieć jest tom ódz. Niechby więc 
rozpoczęła C entralizacja, a pewny jestem znalazłaby poparcie. 
Niechby rozpoczęła skromny, ćwiartkowy dziennik, w nieozna
czonych wychodzący odstępacłi; w ystarczy on dla ludu, a koszta 
wydawnictwa nie wielkie.

Na zapytanie skąd przyszłoby poparcie? Odpowiedziałbym : 
zewsząd. Od Towarzystwa i z k ra ju , od posiadających majątek 
i od nie posiadających żadnego. Dopóki staram y się przede- 
wszystkiem o wyprowadzenie klas wyższych z bezwładności, 
dopóty znajdujemy w nich niejako opór; zdaje im się, że czas 
działania nic nadszedł, że każde działanie jest ich kompromita- 
cy ą! Ale skoro spostrzegą, że bez nich obejść się potrafimy, sko
ro ujrzą iż ruch, życzenia, oczekiwania ludu, mają drogę, kie
runek — wówczas zmieni się stosunek; nie my ich, one szukać 
nas będą. Jest to w naturze ludzkiej, a mianowicie w charakte
rze polskim. Wziąść zapoczątkowanie, zawsze Polak nie skory.

ale nigdy nie chce być ostatnim, skoro zapoczątkowanie zrobio- 
nćm jest. To tłómaczy poniekąd, dla czego u nas każde usiłowa
nie, każdy ruch, nie indywidua pociąga lecz masy.

Drugiego powodu nierozpoczęcia dotąd propagandy piśmien
nej dla ludu , jeszcze mniej rozumiem. Ma to niby znaczyć że 
pisać dla ludu, jego językiem —  prostym a malowniczym, poe
tycznym, nie łatwo. Być to może — nie przeczę. Aleć tu chodzi
0 propagandę nie o literaturę . Jeżeli nie możemy pisać jego języ
kiem, możemy pisać do jego pojęcia, przemawiać do jego uczuć
1 zdrowego rozsądku. Tłumaczmy się prosto, jasno, a zrozumia
ni będziemy. Prawda nie potrzebuje omówień sty lu , gładkich 
obrazów, wyszukanych zwrotów, a język uczucia w sercu naszem 
znajdziemy. Ażeby zaś w em igracji, w Towarzystwie Demokra- 
tycznem, zdolni nawet pisarze dla ludu znalcść się nie mieli, 
trudno mi przypuścić, i gdyby tylko otworzyło się pole, prędzćj 
obawiałbym się zbytku, jak  braku.

Nie przestanę też wołać : propagandy, propagandy dla ludu! 
Choćbyśmy tylko kilka miesięcy, choćbyśmy miesiąc jeden mieli 
przed sobą, rozpoczynajmy! Rzucone choćby słów kilka , nigdy 
straconemi nie będą; przynajmniej przypomną Demokrację tam 
gdzie nas lud widział we wspólnej zlej doli, gdzie krew nasza 
mieszała sio z krwią jego.

Pozoslanież to przekonanie moje m arzeniem ? Nie wierzę — 
a wydrukowanie tego listu będzie mi dowodem, iż Centralizacja 
Towarzystwa Demokratycznego Polskiego szczerze zajęta dopro
wadzeniem powyższej myśli do skutku.'

Lecz jest-że to wszystko? Nie pozostajeż nic więcej do z ro 
bienia? Bynajmniej. Nie chcę tykać przedmiotów, które w roz
biór publiczny nie wchodzą, ale prócz tych są jeszcze inne, któ
re otwarcie rozbierane być mogą, i o nich też mówić zamierzam.

B r a c i a  !
W  mieście Moissac, Departamencie de Tarne-eł-Garonne, 

znajduje się Klimiec Maciej, gorliwy członek Towarzystwa De
mokratycznego Polskiego w najoplakańszynt stanie, bo naruszo
ny paraliżem , wyciągnąć nawet nie może do was re k i , która z 
punktualną regularnością, odejmując grosz z swego drobnego 
dochodu, niosła go do skarbony waszej, tak dla ratowania nie
szczęśliwszych, jako i dla usługi sprawie do której duszą i ser
cem jest przywiązany. Lecz ja za tego godnego rodaka błagalny 
głos zanoszę do was, byście raczyli przyjść mu w pomoc, otwie
rając nań składkę braterską, klóraby go mogła wyciągnąć z rze
czywistej nędzy.

Moissac (Tarn-et-Garonne) d. 19 Lipca 1851.
J. Janusz Przezdziecki.

Dając m iejsce pow yższój o d e z w ie , spodziew am y się  
że ona n ie  b ęd zie  próżną, ż e  zam ożniejsi bracia ch ę tn ie  
przyjdą z pom ocą dla w spółtow arzysza w ygnania, pracy  
i nadziei. R edakcja  D em okraty przyjm ie każdy datek i 
postara s ię  o przesłan ie go cierp iącem u b ez  kosztu.

MYŁKI DRUKU.
Opis bitwy pod Miłosławiem Sra. 26, 27 i  28.

S tr .
103

Kol.  W ie rsz .
1 ostatni

z a m ia s t :
od 28°

cz y ta j :
od 29°

j> 2 ■10 Mierosławskiego Miłosławskiego.
» » 57 powagą powagę.

107 2 25 niedojęstwie niedołęstwie
108 1 4 uszukować uszykować

» » 46 bacznego bocznego
» 50 Kapitana Kirkor Majora Kirkor.

)> » 52 i 55 Wylewali na swojćj 
prawej flance, nie wi
dząc

Wylewali , na swojej 
prawej flance nie Y v i -  

dząc
» 2 50 na bataliony 19° li

niowego
na dwa bataliony z 7° 
i 19“ liniowego

1 1 1 2 21 szlachzckiej szlacheckiej
» » 26 dezertorom dezerterom
)> » 51 najtrętniejszego natretniejszego
)> » 6t ktrywdę krzywdę
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